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Podobnie jak na po - 
przedmę, tak i jia ten 
konkurs wpłynęło bar¬ 
dzo dużo propozycji 


naszych Czytelników . 
Projek tan tern wid ocz¬ 
nego na rysunku auto¬ 
busu jest Adam DRO¬ 


GOM I RECKI z Po¬ 
znania. 

Ocenę nadesłanych 
prac oraz nazwi¬ 


ska nagrodzonych od¬ 
znaką MOTOEKS¬ 
PERTA znajdziecie na 
srr. 6 . 


Społeczny Fundusz 
'Pomocy Dzieciom 
powstał w Katowicach 

25 maja br* Zarząd Główny Towarzystwa PrzyjadóJ Dzieci 
powołał do żyda Społeczny Fundusz Pomocy Dzieciom, które¬ 
go głównym celem jest gromadzenie środków finansowych na 
pomoc dla dzieci z rodzin znajdujących się w wyjątkowo 
trudnej sytuacji. Zgromadzone pieniądze będą służyć finanso¬ 
waniu akcji pomocy dzieciom, ich rodzicom i opiekunom, na 
zakup teków, organizację wypoczynku, szczególnie ufa dzieci 
upośledzonych* Utworzenie specjalnego Funduszu wiąże się 
z obecną alarmującą sytuacją polskich dzied w okresie kryzysu 
gospodarczego, z koniecznością zrobienia wszystkiego, co 
możliwe, by ochronić je przed skutkami przeżywanych przez 
Polskę trudności* (ki) 


UCZNIOWIE a SŁUPSKA 

NAJLEPSI W EUROPIE! 


)nf,wł. „Głosu Pomorza" Woj. 
słupskie przoduje w szkoleniu mło¬ 
dzieży w dziedzinie bezpieczeńs¬ 
twa ruchu drogowego. Zespół 
uczniów ze słupskiej Szkoły Pod¬ 
stawowej nr 7 okazał się bowiem 
najlepszy nie tylko w swym rodzin¬ 


nym mieście i kraju, ale także w ry¬ 
walizacji międzynarodowej. 4 
uczniów startując" w europejs¬ 
kim Turnieju Wiedzy o Bezpieczeń¬ 
stwie Ruchu Drogowego w Oslo 
(Norwegia} zdobyło ł miejsce. 

łklj 


Harcerska orkiestra 

z 35-letnim staże; i 


„ECHO KRAKOWA"(HSł), Od 35 
lat działa w Przemyślu harcerska 
orkiestra dęta* Zespół ma już na 
swym koncie udział w przeglądach 
tego typu orkiestr, występy przed 
kamerami TVP. 

Po czę tk i h a rcer sfciej o r kie stry rt i e 
były łatwe. Instrumenty groma¬ 
dzono własnym przemysłem, naj¬ 
częściej reperując używane które 
członkom zespołu przekazała miej¬ 


scowa szkoła muzyczna. Dobrą tra¬ 
dycją Orkiestry, w której konoerto- 
■ wało już ponad ::00 muzyków, 
w większości uczniów przemy¬ 
skich szkół oraz instruktorów har¬ 
cerskich, jest wprowadzenie do re¬ 
pertuaru wiązanek melodii układa¬ 
nych w czasie pobytów na obo¬ 
zach, Kapelmistrzem zespołu jest 
harcmistrz Polski Ludowej - Jan 
Niemiec, (kl) 



„Mój drogi 
Watsonie... 

W żadnym wypadku przesadnej 
skromności nic zaliczam do zalet- 
Człowiek myśiący logicznie powinien 
widzieć wszelkie zjawiska życiowe we 


właściwym świetle^ to jest takimi Jaki¬ 
mi są w rzeczywistości. Gdy więc nic 
doceniamy siebie > zniekształcamy 
prawdę, podobnie, jak gdybyśmy 
przeceniali swe moż!iwości.**- tłuma¬ 
czył Sherlock Holmes swemu przyja¬ 
cielowi, pocieszając go, że „są ludzie, 
którzy sami nic mając geniuszu, posia¬ 
dają talent pobudzania go u innych". 




ZABAWA 

IM 

DZIŚ 

Na ścianie lub płocie, na 
wysokości 1,25 m od ziemi, 
rysuje się dwa koła o śred¬ 
nicy 1,5 m w odstępie 1,5 
m jedno od drugiego, Mię¬ 
dzy kołami - tarczami - Sta¬ 
je obrońca, a za linię, w od¬ 
ległości 10 kroków od ścia¬ 
ny - pozostali uczestnicy 
gry. Grający rzucają zza linii 
piłkę nożną lub kopię ją, sta¬ 
rając się trafić w jedną 
z tarcz. Obrońca zasłania ta¬ 
rcze własnym ciałem, 
chwyta rzuconą (kopniętą) 
piłkę lub ją odbija rękami 
i nogami, Za każde trafienie 
w tarczę obrońca traci 1 
punkt. Po straceniu przez 
obrońcę 3 punktów zastę¬ 
puje go gracz, który uaffł 
W tarczę ostatni* 


Przecież teatru nie wolno 


Cichy, pusty korytarz. W nie- 
najsympatyczniejsze, szpitalne 
otoczenia „wślizgująsię" grup¬ 
ka harcerzy. Niosę tajemnicza 
skrzynkę i kilka worków. Po pół¬ 
godzinnych przygotowaniach 
szpitalna sala zamienia się 
w salę teatralną. Rozlegają się 
śmiechy, okrzyki. Reagujący na 
rozgrywającą się na małej 
scence Intrygę widzowie w jed¬ 
nym tylko różnią się od widzów 
zwykłego teatru* Na wózkach 
i łóżkach pacjenci jednego ze 
szpitali szczecińskich z zapar¬ 
tym tchem obserwują walkę 
dobrego szewczyka, ze złym, 
potężnym smokiem. Trwa ko¬ 
lejny spektakl harcerskiego tea¬ 
trzyku „Zuch". 

CIĄG DALSZY NA STR. 5 




Konne patrole studenckie 


na straży szlaków 
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Świętokrzyskiego Parku Narodowego 


. 


(PAP), Od pewnego czasu w Świętokrzyskim 
Parku Narodowym mnożą się przypadki dewasto¬ 
wania szlaków turystycznych, niszczenia przyro¬ 
dy. Do turystów-wandali nie przemawiają apele 
i prośby ludzi odpowiedzialnych za Park Narodo¬ 
wy, Pojawiła się więc konieczność zorganizowa¬ 
nia specjalnych straży porządkowych na terenie 


całego parku. Roli tej podjęła się grupa kilkunas¬ 
tu osób z Akademickiego Klubu Jeździeckiego 
przy Politechnice Świętokrzyskiej Po odpowie¬ 
dnim przeszkoleniu, prowadzonym na Świętym 
Krzyżu, konni strażacy przyrody ruszą na szlaki 

Życzymy im powodzeniaI 






























































































WSZYSTKO 

JEST TERAZ 
TAKIE 

NIEPEWNE... 


M am 5 może 6 lat, obok mnie, z rów¬ 
nie wielkim jak ja przejęciem, kro 
czy młodszy o rok kolega. Wypeł¬ 
niamy ważną misję - niesiemy granatową 
kaneczkę z chłodnikiem. Zbliżamy się do 
celu. Słychać terkot kosiarki. Na polu jest 
wesoło. Zgodnie z tradycję przy żniwach 
pracują wspólnie dwie rodziny. Wspólno- 
sąsitrdzkj jest także kosiarka. Z zazdrością 
pauzę na dwie starsze siostry, a także 
córki sąsiada: Danusię i Halinkę. Tylko 
Danusia ukończyła szkołę podstawową. 
Malinka i moje sioSJry są jeszcze uczenni¬ 
cami. Patrzę na nie pełna podziwu. Nie 
zostają w tyle za dorosłymi więzaczaml 
Jeszcze parę lat i ja też pójdę w ich ślady. 
Nie mogę się tego doczekać. Iera2 mogę 
robić tylko przewiąsła i nosić chłodnik. 

M ijają jeszcze jedne żniwa i jeszcze 
jedne. Teraz mama trzyma mnie za 
rękę. Mam na sobie bordowy far¬ 
tuszek z białym kołnierzykiem i niewyraź¬ 
ną minę. Mama mnie prowadzi, a raczej 
ciągnie do szkoły. Jutro z głośnym pła¬ 
czem pójdę już sama. Nie czują się zbyt 
dobrze w roli ucznia. Tornister zbyt ciężki, 
do szkoły prawie trzy kilometry. Jestem 
najchudsza w klasie. Tak trudno pisać te 
litery i cyfry. 

Rodzą się i przemijają małe i duże szkol¬ 
ne przyjaźnie, W domu też się wiele zmie¬ 
niło. Już prawie rok mieszkamy w no¬ 
wym, murowanym z czerwonej cegły do¬ 
mu. Jest to jeden z pierwszych „muro¬ 
wańców" w naszej wsi. Jest w nim cicho. 
Tak brakuje mi kłótni starszych sióstr. 
Jedna jest w technikum w Sandomierzu, 
druga w liceum w Kocku. Rodzice ciągle 
z-ijęci gospodarstwem. Czekam niecier¬ 
pliwie wakacji. Znowu będą zbiory truska¬ 
wek, ogórków, wesołe żniwa, kłótnie 
sióstr, które już chodzą na wiejskie 
zabawy. 

* 

C zas szybko płynie, W domu pojawia 
się pmlka, telewizor, lodówka. Ja za¬ 
czynam uczyć się geografii, a tata 
Maje się postępowym rolnikiem. Jest po¬ 
śmiewiskiem dla całej wsi. Bierze 3 min 
pożyczki * zakłada zespół hodowli owiec* 
Rozpoczyna się budowa owczarni. Na 
podwórku stoi ciągnik, kosiarka, przy¬ 
szedł pierwszy transport wychudzonych 
owiec. Wspólnicy robią tatę w trąbę. Te¬ 
raz jest on właścicielem gospodarstwa 
specjalistycznego, ma 3 min do tyłu i 120 
owiec do wyka imienia. Nie ma już wspól¬ 
nych żniw - „baca" ma coraz więcej wro¬ 
gów* Gospodaruje inaczej niż wszyscy we 
wsi. Zaczyna spłacać długi* Dostaje I na¬ 
grodę na konkursie **2łotej Wiechy". A ja 
jestem chyba mniej łubiana w szkole. 
Starsza o 11 lat ode mnte siostra już 


pracuje. Druga dostaje się na studia. Kole¬ 
żanki zazdroszczą ml spędzonych w War¬ 
szawie ferii zimowych. Tyle wrażeń* 
Pierwszy raz w życiu jadę pociągiem, 
tramwajem, jestem w ZOO, w kinie, tea¬ 
trze* Wracam dumna z łyżwami i stertą 
moich pierwszych książek^ są to prezenty 
od siostry. Większym powodzeniem niż 
książki cieszą się jednak łyżwy. 

C zas płynie. Którejś jesieni umiera 
babcia, pół roku później dziadek. 
W domu jest jeszcze ciszej i jeszcze 
bardziej pusto. Rodzice zapracowani, a ja 
jestem sama. Nasz cichy murowany dom 
ożywia się tylko wtedy, gdy wpada któraś 
z sióstr. 

Czas mija, siostry już się nie kłócą, mają 
własne rodziny. Moje ostatnie wakacje 
w szkole podstawowej spędzam w rodzin- 
nej wsi. 

J estem w Vlil klasie, W rodzinnym gro¬ 
nie trwają debaty - co mam robić 
dalej? Prze wertowałam wszystkie in¬ 
formatory i nic mnie nie interesuje* Osta¬ 
tecznie ląduję w liceum ogólnokształcą¬ 
cym w Radzyniu Podlaskim, Najstarsza 
siostra z mężem wraca z miasta na gospo¬ 
darstwo* Straciłam oczywiście pozycję 
„oczka w głowie" mojej rodzinki. Ale 
mam pierwsze „dorosłe" wakacje. Teraz 
ja chodzę na zabawy, 

W mojej wsi wiele się zmieniło. Nie ma 
już żadnej strzechy, W każdym obejściu 
Stoi przynajmniej jeden murowaniec kry¬ 
ty blachą lub eternitem. Miejsce sympaty¬ 
cznych wiejskich płotów zajmują drucia¬ 
ne wyg i basy, malowane w jaskrawe kolo¬ 
ry* Coraz mniej malw w ogródkach, ich 
miejsce zajmują panoszące się, wszędo¬ 
bylskie, nad wyraz eleganckie róże. Na 
asfaltowej drodze częściej spotyka się cią¬ 
gniki niż konie. Ursusy nawet w niedzielę 
ciągną pękate wozy, wyładowane zbo¬ 
żem. Jeszcze kilka lat temu żaden rolnik 
nie pracował w dzień Bożego Święta. 


A dzisiaj ksiądz proboszcz po niedzielnej 
mszy daje wiernym rozgrzeszenie, sam 
pod kasując sutannę spieszy na parafialne 
pole pomagać zwozić zboża, bo nadciąga 
burza* Ludzie są zapędzeni, zdenerwowa¬ 
ni. Sąsiad mówi w przelocie „dzień do¬ 
bry" i spieszy dalej. Nie ma już wspólnie 
spędzanych wieczorów kiedy to starsi, 
młodzież i dzieci rozsiadali się na kamie* 
mach przy płocie, spokojnie gawędzili lub 
śpiewali pr 2 y dźwiękach harmonii* Teraz 
wszyscy późno wracają z pola, w pośpie¬ 
chu robią obrządek I rozsiadają się przed 
telewizorami, Zmieniły się nawet wiejskie 
zabawy. Do tańca nie grają już orkiestry 
ale zespoły. Miejsce akordeonu, skrzy¬ 
piec, klarnetów zajęły elektryczne organy 
i gitary. Tylko perkusje Się nie zmieniły. 
Zresztą wiejskie zabawy z ze spotami i bu* 
fetami też należą do rzadkości. Modne tak 
jak w mieście są dyskoteki, przy magneto- 
fonie i płytach. Ludzie żyją dostatnio ate 
bardziej nerwowo. Bogaty rolnik różni się 
tym od mniej zamożnego, że więcej pra¬ 
cuje i do kościoła jedzie samochodem, 

M amy już 1 września i nowy rok 
w nowej szkole, w nowym środo¬ 
wisku. Uroczyste powitanie, same 
obce twarze, powrót do* mieszkania sios¬ 
try, w którym jestem sama jak palec. To 
ono przesądziło o moim losie. Siedzę te¬ 
raz w dwóch pokojach, kuchni, łazience 
i przedpokoju i wiem co to samotność. 
Koleżanki i koledzy z klasy są pewni sie¬ 
bie, znają się a ja jestem obca i zakomple¬ 
ksiona, bo przecież pochodzę z „wiochy". 
Wyłażą na wierzch moje braki w zasobie 
wiedzy. Coraz ciężej wracać mi do mojego 
'„nowego domu". Im bliżej, tym bardziej 
moje nogi zwalniają tempa. A po scho¬ 
dach na trzecie piętro człapię jak 65-letnia 
staruszka. Biorę się za książki, taka cisza, 
że płakać się chce i nic do głowy nie 
wchodzi* Czekam jak zbawienia soboty 
I na skrzydłach, a raczej kołach autobusu* 
pędzę do domu* W poniedziałek trzeba 


wracać. Mam wrażenie, że już dłużej nie 
wytrzymam. I nagle radosna wiadomość. 
Mój szwagier, magister inżynier, idzie na 
rok do wojska a siostra z Pawłem i Babuli 
ną (Anią) będzie mieszkać razem ze mną, 
Przewożą z Warszawy swoje graty. Nie¬ 
wiele togo; książki, płyty, radio, gramo 
fon, łóżeczka dzieci i trochę ubrań. Do tej 
pory mieszkali w hotelu robotniczym i ni¬ 
czego więcej jeszcze się nie dorobili. 
W moim pustym niegdyś mieszkaniu bu 
szuje Paweł, a za nim śmiesznie przebie¬ 
rając tłustymi rączkami raczkuje Babulina. 
Siostra zajmuje się dziećmi, gotowaniem 
i praniem. Jest z zawodu pedagogiem 
specjalnym i prowadzi psychoterapię ma¬ 
jącą na celu wypranie mnie z kompleksów 
i wbicie mi poczucia własnej wartości 
oraz niepowtarzalnej indywidualności. 

W rad i o, tele w izjl, w szko I e r w ko le j - 
kach wszędzie mówi się o straj¬ 
kach. Ja chyba jeszcze nie doro¬ 
słam do tego, żeby wnikać w zawiłości 
polityki, ale moja siostra nie może już 
słuchać wiadomości dziennika. Chociaż 
siedzi tutaj jak u „Pana Boga za piecem" 
ma dosyć nerwowej atmosfery w kraju. 
Babulina czyli Ania, już mocno stoi na 
grubaśnych nóżkach i coraz pewniej sta¬ 
wia kroczki. Wieczorem, kiedy dzieci już 
śpią rozmawiamy z siostrą, o tym co się 
dzieje w szkole, w kraju, o tym co będzie 
za kilka lat* Wszystko jest teraz takie nie¬ 
pewne* Okazuje się, że nawet medal może 
mieć więcej niż dwie strony. A która jest 
dobra, która prawdziwa?. Która słuszna 
i najważniejsza? Znowu strajki ostrzegaw¬ 
cze, okupacyjne a nawet głodowe. Masło 
jest u nas w domu tylko dla dzieci. Paweł 
od dwóch miesięcy marzy o czekoladce 
i samochodzie, a ja i siostra o książkach. 
Niestety, są to marzenia „ściętej głowy", 
Siostra ceruje* przerabia, łata i farbuje 
dziecięce ubranka - w sklepach nic nie 
ma. Dobrze, że ja nie muszę się martwić 
co będę jadła na obiad* i w co się ubiorę. 
Bredni ci dorośli* Żyjący w takich nerwo¬ 
wych czasach. A jak będzie wyglądała 
nasza rzeczywistość kiedy ja dorosnę? 
Jak będzie wyglądała moja rodzinna wieś 
i czy ja też będę musiała tak jak siostra, 
z którą teraz mieszkam, tułać się z dziećmi 
przez wiełe lat po hotelach robotniczych? 
Czy obecnie dorosłym uda się rozwiązać 
tak sytuację, abym ja, kiedy dorosnę nie 
musiała spędzać 1/4 doby w kolejkach? 
Czy będę mogła planować swoją przy¬ 
szłość i mieć szansę na zrealizowanie 
swoich planów? Nie wiem. Wiem tylko 
jedno, chcę aby moje siostry r rodzice już 
przestał! się denerwować, aby mieli czas 
i warunki żyć i pracować z poczuciem 
pełnego bezpieczeństwa i słonecznego 
jutra. Jeszcze wiem, że moim obowiąz¬ 
kiem jest nauka* 

Jolka (1S lat) 


- Samym - 

narzekaniem 
trudno 
■coś zmienić- 


JEDNYCH TRAKTUJE SĘ LEPIEJ 
INNYCH GORZEJ 


Obserwuję otaczającą nrnlc rze¬ 
czywistość i myślę sobie, jak wiek 
Iły trzeba było zmienić,, aby byio 
Icplri- Mam nawet pewne wfosnc 
projekty, ale skoro tyk milionów 
Polaków ciągle sobie nad tym gło¬ 
wę łamie, a mimo to rezultaty nie 
zjwszc są dobre, to widać iesi to 
bardzo trudna sprawa* a moje ma- 
rzmia są pewnie zupełnie niereal¬ 
ne. Tylko czy ci debatujący na 
pewno zawrze mają rację? Gdyby 
tak było nie mielibyśmy chyba 
w- Gdańsku ani Grudnia, ani Sier¬ 
pnia, Gzy Polacy naprawdę muszą 
!czyć ze sobą po dwóch stronach 
barykady? Teraz, kiedy już wyda¬ 
wałoby się powinwn być wreszcie 
spokój, to znów nie kończące się 
dyrkusje. Przecież tak wiele zależy 
od nas samych. Jesteśmy u siebie 
w Polsce, w swoim dormi, a wal¬ 
czymy z taką zaciekłością* jakby 
nagie wróg z zewnątrz wtargnął 
i trzeb j było wszystkich zmobilizo¬ 
wać. Rząd, „Solidarność”, związ¬ 
ki branżowe, a tymczasem w skle¬ 
pach puste półki 

Na ferie zimowe chciałem kupić 
dta surbie i bra \jl <anfcj, bo stare się 


rozleciały a tu śnieg akurat spadł, 
Marzenie ściętej głowy* Mam ma¬ 
gnetofon, chciałem nagrać parę 
piosenek - nawet śladu kaset 
w sklepach. Postanowiłem wobec 
lego pomarsterkować* Wybrałem 
się w poszukiwaniu potrzebnych 
drobiazgów - nic nic dostałem. 
Mama daje mi chkb bez masła, 
pytam: - dlaczego? Nic ma. 

Siadam zrezygnowany i myślę: 
Gdzie tu troska o młode pokolenie? 

Podczas lata by km w Szwecji 
z harcerską wycieczką* Popłynęliś¬ 
my promem do niewielkiego mias¬ 
ta Karlśfcrona. Kiedy wróciłem 
stamtąd zastanawiałem się, dlacze¬ 
go ii na* choć w połowie nie może 
być tak jak tam. Wielkie sklepy, 
a w nich ryle towaru, źe oczy nic- 
przyzwyczajone do takich wido¬ 
ków, mrużą się jak pod wpływem 
nagiego blasku. Kulturalnie, spo¬ 
kojnie i porządnie* Ponieważ byt to 
sierpień, na stoiskach piętrzyły się 
stosy owoców: winogron, brzosk¬ 
wiń, moreli, arbuzów. Prawie nikt 
nie kupował* a myśmy /. kolegami 
tylko ślinkę przełykali, Wycieczka 
niestety hyb bezdewizowi* To 


prawda, że w Szwecji od irzystu lat 
nic było wojny, a u nas Wojna 
skończyła się 36 lat temu i choć 
mnie się wyda je, że to bardzo daw¬ 
no, to jednak pewnie jeszcze za 
krótki to czas, aby mogło być 
dobrze. 

Pomyśli ktoś, źc malkontentowi 
jakiemuś zebrało się na biadolenie. 
Pewnie, że samym narzekaniem 
trudno coś zmienić, dlatego marzę 
sobie, że za parę lat jak dobrze 
pójdzie, może uda mi się pojeździć 
po świede, zobaczę to i owo, nau¬ 
czę się różnych rzeczy i postaram 
się przynajmniej we własnym żyd u 
je zastosować. Mama mówi, że po¬ 
winienem wybrać zawód taki, aby 
w przyszłości znajdować satysfak¬ 
cję i zadowolenie w pracy* W po¬ 
rządku. Tylko, źc jeszcze dzięki tej 
pracy człowiek powinien mieć 
możliwości zrealizowania innych 
swoich pragnień, Myślę, że źydc 
samo w sobie jest fajne, lecz ludzie 
często sami jc ciężkim czynią. 

Ktoś kiedyś powiedział, że naj¬ 
lepsza sprawiedliwość to jest ta: 
„Kiedy wszyscy mają równo, a ja 
trochę więcej"* Taka jest już chyba 
natura człowieka i wszystko było¬ 
by w porządku, gdyby te trochę 
więcej" było przedmiotem uczci¬ 
wej rywalizacji, a nic zazdrości czy 
zawiści. Dlatego życząc innym 
widu sukcesów, sobie też życzę 
powodzenia, a czy będzie ono mo¬ 
im towarzyszem w przyszłości * 
zobaczymy* 

Robert, I* 15, Gdańsk 


Urodziłem się w rodzinie 
chłopskiej. Moi rodzice są rolni¬ 
kami i gospodarują na gospo¬ 
darstwie o powierzchni 3 ha. 
Mam dwóch starszych braci* 
Jeden z nich uczy się w ZSZ 
O/PKS w Biłgoraju, natomiast 
starszy jest rolnikiem specja¬ 
listą. 

Gdy byłem mały, rodzice za¬ 
bierali mnie z sobą w pole i cier¬ 
pliwie uczyli pracy na roli* Gdy 
podrosłem* pasłem krowy. 
Obecnie chodzą do klasy VL 
Jestem niskiego wzrostu, uczę 
się dobrze* W szkole nio mamy 
pomocy naukowych oraz piłek 
do grama. W klasach brak ła¬ 
wek i krzeseł. Ławki są podra¬ 
pane i ledwie co się trzymają, 
-3 krzesła podziurawione. Na 
przerwach zdarzają się bójki. 
Uczniowie grają w pieniądze 
i karty. Gdy na dziewczyny nie 
mówi się po imieniu* zaraz mó¬ 
wią to wychowawcy. W czasie 
tata, na lefccjaęh wychowania 
fizycznego 1 $K5 gramy 

w „dwa ognie". W ztmlesiedzi¬ 
my w klasie, a czasami gramy 
w tenisa stołowego. Nie mamy 


sali gimnastycznej* wypoży¬ 
czalni łyżew i nart, chociaż są 
one w szkole, ale są dostępne 
dla synów i córek nauczycieli. 
Inne dzieci muszę wypożyczać 
w odległej wiosce. Nie mamy 
lodowiska. 

W mojej wsi znajdują się 
dwa sklepy spożywcze z artyku¬ 
łami gospodarstwa domowe¬ 
go* jeden kiosk i klub „Ruchu"* 
poczta, posterunek MO i biblio¬ 
teka* Jeden za sklepów znajdu¬ 
je się wsąsiedztwie szkoły. Gdy 
idziemy coś kupić zawsze wi¬ 
dzimy tam pijaków. W sklepie 
są pełne półki wódki i wina* 
o nio ma artykułów spożyw¬ 
czych* Wjednym budynku znaj¬ 
duje się klub i biblioteka* Po¬ 
mieszczenia są mele: 4 izby 
i magazyn* 

Nio zgadzam się, aby nau¬ 
czyciele jednych traktowali le¬ 
piej, drugich gorzej, żeby jed¬ 
nym stawiali piątki i ich powa¬ 
żali, a innym stawiali dwóje 
i ich potępiali. Oceny powinny 
być sprawiedliwe. 

„Szóstak" 


*OtTth 

£§■ 


Co to jest zdrada? 

Często słyszy się: „Ewkazdradzi¬ 
ła Jurka", lub „Robert bez powodu 
zdradził Jolę"* Zaczęłam się zasta¬ 
nawiać nad dokładnym znaczeniem 
tego słowa. Zostaje ono bowiem 
u/ywane wówczas* gdy dziewczyna 
zerwie / chłopakiem, chłopak nuo 
dziewczynę dla innej, rozsianą się, 
gdyż nie mogą znaleźć wspólnego 
języka, itp. itp. Czy my przypad¬ 
kiem nie nadużywamy słowa zdra 
da? W jakich więc konkretnych 
przypadkach mamy prawo czat się 
zdradzonymi? Wypowiedzcie się, 
czytelnicy, na te mai zdrady. 

„Markiza" 

Chociaż raz 
chciałabym się 
czymś zachwycić * 

Mam wspaniałych rodziców 
a mimo to jestem ciągłe smutna, su 
mnie nie bawi* nic nic cieszy Jes 
ten i fakas taka dziwna. Jedm mówią 
że nie mam serca* inni, że „ciężki 
charakter. Sama nie wiem aj mam, 
a czego mi brak. Wiem natomiast 
jedno. Jest mi bezustannie żle. Czu¬ 
ję się zawsze samotna. Jestem cie¬ 
kawa* to Istnieje ktoś podobny dr 
mnie Jeśli tak* lo niech napisze, |ak 
żyje 

Beata 

Nie zgadzam się 
z opinią Bas: 
o „Redacyjnei 
Poczcie''* 

Czytając SB numer „bwiatr Mlo 
dych" dłużej zatrzyma Uf* sję przy 
liść i e Ba rbary „Poczytałoby się coś 
wesołego, a iu sanu narzekania 
Jeśli chodzi O mnie. to bardzo lubię 
czytac „Redakcyjną Pocztę' prze 
żywac razem / czytelnikami ich tro¬ 
ski r smutki. Basia chciałaby pewnrc 
czytać o ciekawych wesołych 
snach koleżanek • o radościach 
z posiadanych piątek. No. ale co 
takie wesołe tnformacyjM załatwia¬ 
ją' 1 Czyta się je przyjemnie i nir 
poza tym. Moim zdaniem „Redak¬ 
cyjna Poczta" powinna właśnie bvr 
doradcą i pocieszycielem dla po¬ 
krzywdzonych samotnych, zała¬ 
manych. Ciekawa jestem, cz\ Basia 
ma rzeczywiście takie różowe* bez¬ 
problemowe życie, że męczą ja 
problemy rowjesnikowf Wsrod 
moich znajomych na przykład, nie 
ma takiej drugiej Basi* każdy ma 
swego „mola co go gryzie' 

Magda 

v 

Polecamy Grześkowi 
^ Małgorzatę 

łestesmy koleżankami majblrz- 
szymt przyjaciół kami I Małgorzaty 
G. Mora bez pamięci jest zakocha¬ 
na w Grzegorzu K* Grzesiek nato 
miast kocha Elżbietę S. z II LO. ■ na 
Małgoskę nic zwraca uwagi. Grze 
stek jest stałym czytelnikiem „Świa¬ 
ta Młodych’ Mozę po przeczyła 
niu tego lisiu zrozumie że Małgo¬ 
rzata G., koleżanka z klasy Vtlk, jest 
mu bliższą osobą od Elżbiety S 

PocinzyrielM strapionych 

\ 

OD REDAKCIh Jak może Małgo¬ 
rzata byt mu bliższą* skoro on ko 
cha ElżbietęI Najbliższą jest la* któ¬ 
rą się kocha* t nie Grzesiek ma fu 
cokolwiek do zrozumienia* tylko 
Wy* „Po ci r szydeł ki strapionych" 
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Dziś pokonani 
juko liderzy 


czyli zapraszamy 
do gier i zabaw 


Gry i zabawy - kto Ich nio lubi? 
Zwłaszcza teraz* kiedy słońce tak 
mocno przygrzewa, kiedy dzień 
tak długi, kiedy wolnego czasu 
mamy aź nadto. Gry to przecież 
rywalizacja, walka o miano lep* 
szego, zręczniejszego, szybsze¬ 
go* odważniejszego. Gry to rów¬ 
nież wyrabianie tych cech. Bo 
stare porzekadło „dziś pokonani 
— jutro liderzy" najczęściej się 
sprawdza. Trzeba tylko uwierzyć 
w siebie, chcieć zwyciężać, do¬ 
skonalić swoją wolę. Prawdę po¬ 
wiedziawszy to każdy obecny 
mistrz podwórka szkoły, miasta, 
kraju, olimpijskich igrzysk zaczy¬ 
na! prawie od niczego. Ale dzięki 
uporczywości, dzięki silnej woli 
i konsekwencji w dążeniu do raz 
wytyczonego celu osiągnął per¬ 
fekcję w swojej dyscyplinie, 1 na 
tym właśnie polega istota sportu 


nie tylko wyczynowego* 

Dziś podajemy wam kilka gier 
zręcznościowych i sportowych, 
bez których wakacje byłyby sza¬ 
re. Są to gry zespołowe, które 
można przeprowadzać w każ¬ 
dym gronie i niemal wszędzie. 
Jeżeli zabraknie wam własnych 
pomysłów spędzenia wolnych 
chwil — skorzystajcie z naszych* 
Mamy nadzieję, że się nie zawie¬ 
dziecie, Jednak niezależnie od 
tego prawie w każdym wakacyj¬ 
nym „Świecre Młodych" zamie¬ 
szczamy opisy prostych gier, za¬ 
baw, prób zręcznościowych. Do 
ich przeprowadzenia niepo¬ 
trzebne są specjalne przybory 
i sprzęt, duża grupa partnerów. 
Wystarczy jedna koleżanka tub 
kolega. Jeżeli będzie więcej przy¬ 
jaciół - tym lepiej, tym weselej 
spędzicie czas* 



Nie mogliśmy zapomnieć 
i o ścieżce zdrowia . Już z samego 
opisu i rysunku można dojść do 
wniosku, że wykonanie jej nie 
nastręczy żadnych kłopotów. 
A bez systematycznego pokony¬ 
wania ścieżki zdrowia trudno 
o kondycję, tak potrzebną w co¬ 
dziennym życiu. Tu mamy jedną 
uwagę: postarajcie się o skon¬ 
struowanie możliwie solidnego 
toru przeszkód* Tak, aby służy! 
również i po wakacjach. 

A pod koniec wakacji przepro¬ 
wadzimy podwórkową olimpia¬ 
dę z ceremoniałem godnym pra¬ 
wdziwych igrzysk. Jak urządzić 
te igrzyska - napiszemy. Emocji 
więc nie zabraknie. Życzymy 
udanych zabaw i wakacji pod 
znakiem sportowej rywalizacji, 
pod znakiem dążenia do mistrzo¬ 
stwa* 


Piłka do ściany 

Grę przeprowadza się na boisku o wymiarach 20x15 m przylegającym 
do równej ściany, na której kreśli się prostokąt 20x3 m. Boisko i prostokąt 
dzieli się na połowy. Na boisku wzdłuż linii środkowej na wysokości 1 mod 
ziemi przeciąga się linkę. Oprócz tego na każdej połowie boiska zakreśla się 
koło o średnicy 1,5 m. Linie, koła i boiska winny być oznaczone wapnem 
lub kredą* W grze uczestniczą dwie drużyny po 5 osób. Każda drużyna 
ustawia się dowolnie na swojej połowie, nikomu nie wolno jednak wkra- 
czać do koła. Przez losowanie lub umowę ustala się, która drużyna 
rozpoczyna grę. Jeden z gracza drużyny rozpoczynającej rzuca piłkę 
ukośnie na ścianę w ten sposób, by po odbiciu się rykoszetem upadła na 
boisku przeciwnika. Gracze przeciwnej drużyny odbijają piłkę rękami, 
nogami czy głową lub też chwytają i rzucają w ten sam sposób { rykosze¬ 
tem) na stronę przeciwnika. Piłka wciąż przechodzi z jednej połowy boiska 
na drugą. Przed uderzeniem piłką o ścianę wolno trzy razy podać ją 
graczom swojej drużyny. Drużyna podająca traci po jednym punkcie 
w następujących wypadkach: - jeżeli piłka odbita od ściany, upadnie na 
boisko drużyny podającej; - jeżeli piłka zostanie rzucona na stronę 
przeciwnika bezpośrednio, bez uderzenia o ścianę; - jeżeli piłka odbita od 
ściany upadnie na boisko drużyny podającej; - jeżeli piłka odbije się poza 
granicami prostokąta na ścianie; - jeżeli piłka, odbita od ściany, upadnie 
od strony przeciwnika poza boiskiem: - jeżeli grający podali sobie piłkę 
więcej niż trzy razy I nie rzucili jej o ścianę; - jeżeli piłka zawadzi o linkę 
dzielącą boisko. Drużynie przyjmującej liczy się jeden punkt karny, jeżeli 
piłka dotknie ziemi. Jeżeli piłka upadnie w obrębie koła lub do niego 
wejdzie jeden z graczy - drużyna traci trzy punkty. Przebieg gry obserwuje 
stojący za boiskiem sędzia, który oblicza punkty. Walka toczy się dopóki 
jedna z drużyn nie otrzyma 15 punktów karnych. Grę powtarza się trzy razy 
z pięciominutowymi przerwami. Po każdej przerwie drużyna zmieniają 
boiska. Wygrywa drużyna, która ma w sumie mniej punktów karnych. 


B ieg jest naturalnym sposobem poru¬ 
szania się, uaktywnia i usprawnia fun¬ 
kcjonowanie całego organizmu, 
a w szczególności serca i płuc, wzmacnia 
mięśnie. Nic więc dziwnego, że szal biega¬ 
nia ogarnia teraz wszystkich. My też pro¬ 
ponujemy Wam tę formę aktywnego wy¬ 
poczynku, wakacyjnego „ładowania aku- 


BUDUJEMY ŚCIEŻKĘ 


ZDROWIA 


mula tarów". Dlatego,, obok placu gier i za¬ 
baw wytyczcie i zbudujcie ścieżkę 
zdrowia. 



Co to takiego jest? Terminem lym okre¬ 
śla się zespól różnorodnych urządzeń do 
ćwiczeń sprawnościowych (kładek, rów¬ 
noważni, skoczni, rowów, lin do wspinania 
się, lin do przechodzenia nad „przepaś¬ 
cią 1 ' itpj, które rozmieszczone są na wyty¬ 
czonym odcinku, najlepiej w terenie uroz¬ 
maiconym. Należy pamiętać o odpowied¬ 
nim doborze montowanych na ścieżce 
urządzeń. Muszą one ułatwiać wykonywa¬ 
nie ćwiczeń rozwijających różne rodzaje 
naszych mięśni, sprzyjać rozwojowi gib- 
kości, wytrwałości, zmysłu równowagi 3tp. 
Na zamieszczonym rysunku przedstawia¬ 
my propozycję kilku łatwych do skonstru¬ 
owania urządzeń. Zwróćcie uwagę na wy¬ 
korzystanie wszelkich naturalnych prze¬ 
szkód - rowów, górek, powalonych pni 
drzew. Długość, Ścieżki zdrowia - 300-500 
m. Całą trasę pokonuje się biegiem prze¬ 
platanym marszem i truchtem. Czas, 
i prędkość nie gra Żadnej roli. Ważne jest 
natomiast, aby uczciwie wykonać wszyst¬ 
kie ćwiczenia. Na ścieżkę wybieramy się 
codziennie. 

Rys. S. Paweł 


Tk T _ boisku kreśli się prostokąt o wy- 
miarach 60x20 kroków. We¬ 
wnątrz prostokąta równolegle do 
boku krótszego, w odstępie 4 kroków od nie¬ 
go, kreśli się Linię prostą. Utworzony w ien 
sposób korytarz stanowi dom, a reszta prosto¬ 
kąta pote. Oprócz tego ta polu zakreśla się 4 
koła - miasta o promieniu jednego kroku 
w następujących punktach: pierwsze kolo - 
przy prawym boku dłuższym, w odległości 10 
kroków od domu; drugie kolo - przy lewym 
boku dłuższym w odległości 20 kroków od 
domu; trzecie kolo - przy prawym boku dłuż¬ 
szym w odległości 20 kroków od kola pierw¬ 
szego i czwarte kolo - przy lewym boku dłuż' 
szym w odległości 20 kroków od kola drugic- 
Kj-— 20 KROKÓW -— —[>] 
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go. Grający dzielą się na dwie drużyny. Każda 
z nich wybiera kapitana. Drużyny losują lub 
umawiają się, która z olch zajmie dom, a która 
pole. Jeden z graczy drużyny, znajdującej się 
w domu, zostaje wyznaczony przez kapitana 
na podbijającego. Podbijający,nie przekracza¬ 
jąc granicy domu, podrzuca lewą ręką piłkę 
i uderza w nią łopatką kierując piłkę do znaj¬ 
dujących się w polu przeciwników. Kiedy 
piłka zostaje podbita, jeden z grac/y wyzna¬ 
czany przez kapitana wynisza z domu do 
miasta. Gracze w ffolu starają się złapać piłkę 
i trafić (skuć nią) biegnącego przeciwnika, 
zanim dobiegnie on do miasta, jeżeli im się to 
uda, drużyny zmieniają miejsca. Drużyna 
w polu ustępuje miejsca przeciwnikowi, a sa¬ 
ma idzie do domu, jeżeli gracz, przebiegający 
z domu do miasta, nk zostanie skuty, piłkę 
7 pola odrzuca się z powrotem podbijającemu, 
który podbija ją powtórnie. Po drugim podbi¬ 
ciu biegną dwaj gracze: jeden * pierwszego 
miasta do drugiego, a drugi gracz % domu Jo 
pierwszego miasta . Jeżeli w czasie biegu żaden 
/ nich nie /blinie skuty, piłka wraca znowu 


do podbijającego, Po każdym podbiciu piłki, 
z domu wybiega nowy gracz, a jego towarzysze 
posuwają się o jedno miasto dalej. Drużyna 
zajmująca dom po każdym przybyciu swego 
gracza do czwartego miasta uzyskuje jeden 
punkt. Ten, kto zdobył kolejno wszystkie 
cztery miasta, bez przeszkód wraca do domu. 
Nie wolno skuwać gracza będącego w drodze 
powrotnej. Wszystkich pozostałych graczy 
wolno skuwać w czasie przebiegania z miasta 
do miasta lub z domu do pierwszego miasta. 
Jeżeli choć jeden gracz zostanie skuty, druży¬ 
ny zamieniają miejsca. Gra kończy się po 
trzykrotnej zmianie ról. Wygrywa drużyna^ 
która uzyśka większą ilość punktów. Gracze 
będący w polu mogą swobodnie poruszać się 
po nim, wolno im podawać sobie pitkę, lecz 
mają oni prawo raz tylko rzucać piłkę w prze¬ 
biegającego przeciwnika,, Po podbiciu piłki 
gracze, znajdujący się w jednym z trzech 
pierwszych miast, obowiązani się przebiec do 
następnego. Po podbiciu pliki graczom nic 
wolno zostawać w mieście. Gracz, który prze¬ 
kroczy ten przepis, musi wrócić do domu, 
w chwili gdy piłka zostanie odrzucona do 
podbijającego. Po każdorazowym odzyskaniu 
domu przez drużynę, kapitan wyznacza nowe¬ 
go podbijającego, a gracze, którzy przed Utratą 
domu znajdowali się w miastach, znowu je 
zajmu ją. Z wy jąt kicm poprzedni o sku lego gra¬ 
cza , który zostaje w domu. Jeżeli podbita piłka 
upadnie poza granicami pola, gracze przeciw ¬ 
nej drużyny nic mają prawa przebie^ć z mias¬ 
ta do miasta. Piłkę winien przynieść podbijają- 
cy i podbić ją po raz drugi. 



B oisko ma kształt prostokąta o wymiarach 20x 10 m podzielonego na dwie równe 
części linią równoległą do krótszych jego boków. Z boków boiska, w przedłuże¬ 
niu Unii środkowej* ustawia się stojaki, do których na wysokości l r Bm przywiązu¬ 
je Się sznur. Uczestnicy gry dzielą się na dwłe drużyny po 5-11 osób. Każda z nich 
dowolnie ustawia się na jednej połowie boiska. Jeden z graczy drużyny, która 
wylosowała rozpoczęcie gry, podrzuca pitkę na swojej połowie boiska i uderzeniem 
ręki przebija ją ponad sznurem na pole gry przeciwnika, Gracze drużyny przeciwnej 
odbijają piłkę z powrotem na pole drużyny rozpoczynającej itd. Na własnym polu 
wolno graczom podawać sobie (podbiciem} piłkę trzy razy* lecz za czwartym razem 
należy przebić ją na stronę przeciwnika. W ten sposób piłka chodzi wciąż od jednej 
drużyny do drugiej Punkty karne liczy się w następujących przypadkach. Pitka, 
przebita przez przeciwnika dotknęła ziemi na polu drużyny przyjmującej; - piłka, 
uderzona przez jednego z graczy, przeszła pod sznurem lub zawadziła o niego - 
gracze jednej drużyny podali piłkę więcej niż trzy razy z rzędu; - gracz odbił pitkę me 
jedną Eocz dwiema rękami^ lub kopnął nogą: gracz złapał pitkę lub rzucił, zamiast 
odbić ją w locie; - gracz odbił piłkę po upadku i odbiciu się jej od zii-mi. odbito na 
stronę przeciwnika piłka upadła za liniami boiska 

Punkty oblicza sędzia, Mory obserwuje przebieg gry znajdując się o Mika krokow 
od boiska Gra trwa tak długo, dopóki jedna z drużyn nie otrzyma 15 punktów kar 
nych Jeżeli liczba punktów wy etos i 15 14, gra toczy się dalej, aż do chwili gdy jedna 
drużyna uzyska dwupunktową przewagę. Zwykle grę powtarza się trzykrotnie z djie 
sięciominuiowymi przerwami Po każdej przerwie drużyny zmieniaj^ boiska 





























































































Za moich czasów... 


Nie, nie denerwujcie się! Nie mam bo¬ 
nem zamiaru „nuć" o tym, jaka to teraz 
ntodzież niezaradna^ leniwa, wygodnicka 
td„ itp. Osobiście jestem przeciwnego 
dania. I wcale nie dlatego, żeby się Wam 
iriypodobac, Miałem wiele okazji, aby 
ńę przekonać, 10 to wszystkie negatywne 
przymiotniki, tylko clo nielicznej grupki 
Waszych rówieśników pasuję. A że wiele 
nastolatków nie błyszczy zaradnością, sa¬ 
modzielnością i pracowitością - to tylko 
dlatego, że dorośli są przekonani, iż tylko 
oni wszystko potrafią najlepiej i są do 
przesady troskliwi. 

I właśnie, w tym swoim „za moich cza¬ 
sów", chcę sobla trochę „ponarzekać". 


No bo nikt mnie, jako nastolatka, nie „ob¬ 
stawie!" przestrogami i zakazami w ro 
dzaju: nie łaź po drzewach, bo spadniesz, 
nie wchodź do wody, bo się utopisz, nie 
jedź na obóz, bo cię zdemoralizuję. Nikt 
też specjalnio nie martwił się tym, co na 
obozie będę jadł i nie pakował mi do 
plecaka całej zawartości lodówki (może 
dlatego, że wówczas lodówek nie było?), 
ani do portfela większej sumy pieniędzy. 
Jadąc na obóz dysponowaliśmy gro¬ 
szami, na jakie każdego z nas było stać, 
a resztę zdobywaliśmy wykonując różne 
prace w zagrodzie i na polach rolników. 
W ten też sposób uzyskiwaliśmy również 
żywność. A do plecaków braliśmy z do¬ 


mów trochę grochu, kaszy, sól i cukier. Za 
cały sprzęt kuchenny służyły nam harcor 
skie kociołki na trójnogu, manierki, me¬ 
nażki l finki. Łóżka leż nikt ze sobą nie 
ciągnął, tylko koc, prześcieradła i siennik, 
który napychaliśrriy uzyskaną za pracę 
słomą. Wspaniałe to było łoże, a jak się na 
nim świetnie spałol 
Ale też nikt nie zabraniał biwakować 
w losie, nad jeziorem czy rzeką, bowiem 
w tamtych latach nlo było jaszcza tzw. 
„stref ciszy", w których tylko nieliczni 
mogą do woli hałasować. Wiadomo było 
wszem i wobec, iż harcerze nie niszczą 
przyrody i umieją z nią współżyć; potrafią 
też wykorzystać wszelkie drzewne odpad¬ 


ki, które d/lś po prostu w lasach gniją 
I dlatego wielu ówczesnych harcer/y dziś 
potrafi zbudować szałas prawie z niczego, 
wykorzystać skautową laskę i pelerynę na 
przytulny namiocik, zbudować obozową 
kuchnłę w ziemi, nie używając cegieł, 
upiec w ziemnym „prodiżu" złowioną 
własnoręcznie rybę. 

Nikt leż nie bronił nam zdobywać 
sprawność „Trzy Pióra", składającą się 
z trzech prób: samotności, głodu i tajem¬ 
nicy, Uczyliśmy się też od harcmistrzów 
samarytanki (trzy stopnie wtajemnicze¬ 
nia), a zdobytą wiedzę wykorzystywaliś¬ 
my niosąc doraźną pomoc ludziom ze wsi 
położonych w okolicach naszego obozu. 
Każdy obóz harcerski był toż swego rodza¬ 
ju zespołem artystycznym, teatrem lub 
kabaretem, występując dla dzieci, mło¬ 
dzieży I dorosłych. 

Obóz harcerski w tamtych lotach bar¬ 
dziej był jednak podobny do koczowiska 


Indian nie wymiataliśmy z igliwia i siy 
s/ek apelowego placu, nie wysypywali^ 
my Żółtym piaskiem obozowych alejek 
i nie budowaliśmy totemów Imitujących 
cmentarne nagrobki. Wszystko było na 
obozie naturalne i takie po naszym ode 
jśdu pozostawało. Bez śladu naszej tarn 
bytności 

Sądzę, iż warto w jakimś stopniu wrócić 
do dawnych form li arce rski ego obozowa 
nly, również tego wędrownego. Na pew¬ 
no sprawa to nie prosta, choćby z tego 
względu, że już niewielu jest dziś harcmis¬ 
trzów, któr/y maję za sobą twardą szkołę 
obozowej edukacji a także dlatego, ze 
wielu dzisiejszych obozowiczów przyrodę 
traktuje jak wroga, którego trzeba nisz¬ 
czyć. Sami zapewne przytoczylibyście 
wiele potwierdzających to spostrzeżenie 
przykładów. Ale próbować wartol 

RYSZARD RATAJCZYK 


Z abezpieczenio dała przed niszczą¬ 
cym działaniem czasu było niewątpli¬ 
wie w pojęciu przeciętnego Egipcja¬ 
nina zadaniem najważniejszym. Stąd, 
chociaż nie wszystkich było stać na posia¬ 
danie kosztownego grobowca, sarkofagu 
i bogatego wyposażenia na pobyt w za¬ 
światach, chociaż niekiedy nie znajduje¬ 
my przy mumii choćby najmniejszego 
amuletu, jednak zdecydowana większość 
odkrywanych ciał zmarłych przed tysiąc¬ 
leciami Egipcjan nosi większe lub mniej¬ 
sze ślady procesu mumifikacji, Niekiedy 
ograniczał się On do kilku zaledwie pros¬ 
tych zabiegów, jak na przykład posypanie 
ciała natrytem (rodzimą sodą występują- 
.są w Egipcie), które nie miały zasadnicze- 
10 znaczenia dla uchronienia ciała przed 
rozkładem. Fakt zachowania takich dał 
?/dobrym stanie zawdzięczamy wówczas 
głównie działaniu suchego i gorącego 
egipskiego klimatu. Mówiąc o mumtfika- 
cji, mamy jednak na uwadze przede wszy¬ 
stkim długotrwały, złożony z wielu faz, 
wielu skomplikowanych niekiedy czyn¬ 
ności proces przekształcania zwłok w cał¬ 
kowicie odwodniony i zabezpieczony 
przed rozkładem produkt, który zachowy¬ 
wał w możliwie najwyższym stopniu po¬ 
dobieństwo do zmarłego człowieka i który 
od tysiąca lat wc wszystkich niemal języ- 
kach nosi nazwę: mumia. 

Nazwa ta nic jest jak można by się 
spodziewać, pochodzenia egipskiego. 
W piśmie bieroglificznym słowem okre¬ 
ślającym zabalsamowanie zwłok było $a- 
hu (rys. 1), a czynność balsamowania 
określano słowem kas (rys. 2 i 3). Podola* 
ne brzmienie fonetyczne posiadają rów¬ 
nież odpowiednie słowa w języku koptyj- 



skim. Tymczasem „mumia" jest określe¬ 
niem arabskim i oznaczało pierwotnie: 
„ciało zachowane przez bitumin". Jedno¬ 
cześnie słowo o takim samym brzmieniu 
w języku perskim oznaczało rodzaj środka 
far maceutycznego o pewny m zastosowa¬ 
niu w medycynie. Słynny arabski lekarz 
z VII wieku Jbn Betar pisał: 

„Mumia jest to lek, nazywany także 
bituminem z Judei. Nazwę tą określa się 
też substancję z grobów, którą znajduje 
się w wielkich ilościach w Egipcie i które 
jest niczym innym, jak miksturą, używa¬ 
ną dawniej przez Greków bizantyjskich 
do balsamowania zmarłych". 

Chociaż dziś wydawać się to może szo- 
kujące, przez kilkaset lat Interesowano się 
mumiami egipskimi jedynie w aspekcie 
Ich zastosowania w medycynie. Już w XII 
wieko lekarz aleksandryjski El-Magar 
przepisywał swym pacjentom mumie ja¬ 
ko dobry tek na stłuczenia i rany. W wie¬ 
kach Xli—XVII fragmenty mumii byty 
sprzedawane w aptekach, a handel nimi 
rozwinął się szeroko w Egipcie, na Śliskim 
Wschodzie i dotarł do Europy. Pośredni¬ 
kami w tym handlu byli głównie Żydzi 
z Aleksandrii i innych większych miast 
północnego Egiptu, 

Kiedy po dłuższym okresie eksploatacji 
Starożytnych grobów źródła oryginalnych 
mumii poczęły się wyczerpywać, a zapo¬ 
trzebowanie na ów „lek" było nada! 
ogromne, a nawet rosło, handlarze wpa¬ 
dali na pomysł produkowania nowych 


„mumii" przy użyciu bituminu, który is¬ 
totnie był w czasach starożytnych jednym 
ze środków stosowanych w mumifikacji. 
Wykorzystywali oni do tego celu dała 
zbrodniarzy straconych w więzieniach, 
oraz, w jeszcze większym zakresie, dała 
chorych zmarłych w szpitalach, które od¬ 
kupywano po niskiej cenie od ubogich 
rodzin, niejednokrotnie zadowolonych 
z możliwości uniknięcia kosztów pogrze¬ 
bu. Wypełnione bituminem i wysuszone 
w słońcu te nowe „mumio" przypominały 
wyglądem oryginalne i znajdowały chęt¬ 
nych nabywców. Oczywiście proceder 
ten był nielegalny i rząd, który tolerował 
handel prawdziwymi mumiami, nie mógł 
godzić się na tego typu makabryczne fał¬ 
szerstwa. Mimo to dopiero w XVII wieku 
sprawa ujawniła się, a srało się to na 
skutek przypadku. 

Pewien Żyd z Damietty, który zajmował 
się handlem i „produkcją" mumii, miał 
niewolnika, z którym obchodził się bardzo 
żle. Niewolnik ten, nie mogąc znieść po¬ 
dobnego traktowania, poszedł ze skargą 
do paszy i opowiedział, czym zajmuje się 
jego pan. Handlarz, a w następstwie śle¬ 
dztwa także inni, zostali uwięzieni, a na¬ 
stępnie wprawdzie zwolnieni za kaucją, 
ale obłożeni tak wysokim podatkiem, że 
handel mumiami jako zupełnie nieopła¬ 
calny wygasł szybko I całkowicie. 

Począwszy od końca XVIII wieku, kiedy 
to prace uczonych towarzyszących wy¬ 
prawie Napoleona zapoczątkowały nau¬ 
kowe badania kultury starożytnego Egip¬ 
tu, datuje się ponowny wzrost zaintereso¬ 
wania mumiami, które obok piramid stają 
się jakby symbolem tej kultury- fascynu ją¬ 
cej przybyszów swą rzekomą tajemni¬ 
czością. Ambicją każdego niemal podróż¬ 
nika było przywiezienie z Egiptu na pa¬ 
miątkę mumii lub choćby jej fragmentu. 
Od początku XIX wieku mumie napływają 
więc masowo do Europy, gdzie stają się 
jednak już nie „lekarstwem", a obiektem 
naukowych dociekań. 

Bodaj żaden rodzaj zabytków egipskich 
nie posiada tak bogatej literatury przed¬ 
miotu, chociaż poszczególne opracowa¬ 
nia różnią się między sobą bardzo pozio¬ 
mem. Do najlepszych zaliczyć tu można 
bez wątpienia prace badaczy angielskich 
z lat 20-tych XIX wieku: dr Granvii(e'a 
i Williama Osburna, które posunęły bar¬ 
dzo naprzód naszą wiedzę o mumiach już 
w pierwszych latach istnienia naukowej 
egiptologii. 

W związku z tak dużym zainteresowa¬ 
niem mumiami wśród europejskich pod¬ 
różników i kolekcjonerów, pojawiło się 
ponownie zjawisko handlu mumiami, 
aczkolwiek tym razem wyłącznie prawdzi¬ 
wymi* Głównym ośrodkiem tego handlu 
stał się wówczas Luksor, a właściwie wieś 
Gurna leżąca na terenie Tob Zachodnich - 
cmentarza starożytnej stolicy Egiptu. 
Wieśniacy rozpoczęli na wietką skalę po¬ 
szukiwania starożytnych grobów, z któ¬ 
rych wydobyte liczne mumie, sarkofagi, 
papirusy i inne zabytki sprzedawano na¬ 
stępnie Europejczykom, początkowo po 
bardzo niskiej cenie, później stopniowo 
coraz drożej, aż wreszcie dochodziło do 
tego, iż dla większego zarobku oryginalny 
sarkofag, czy papieros dzielono na kilka 
części, z których każdą sprzedawano od¬ 
dzielnie, Wielka liczba zabytków w muze¬ 
ach europejskich pochodzi właśnie z tego 
okresu rabunkowych wy kopalisk, kiedy to 
nie było żadnych ograniczeń w wywozie 
starożytnych obiektów z terenu Egiptu, 
Włosy się jeżą na głowie dzisiejszym ar¬ 
cheologom, kiedy czytają relacje ówczes¬ 
nych podróżników, Barwne i autentyczno 
opisy Egiptu z początku XIX wieku zawie¬ 
rają między innymi również taki infor¬ 
macje: 


Coś dla łowców 
sensacji 






i.i 

AL 


/ 


■ 








„W lutym 1820 roku Anglik Walter Da 
vfdson nabył we wsi Guma (Teby Za¬ 
chodnie) mumię , którą wybrał sobie spo¬ 
śród 12 Innych , jakie rozwinął, ponieważ 
była najlepiej zachowana ..." ■ 

W tym samym roku 1820,14 maja, Inny 
podróżnik, Francuz Fródóric Caillaud z Na¬ 
ntes wspomIna w swym dzienniku pierw¬ 
sze dni pobytu na nekropoli tebańskiej: 

„Potrzebowałem odpowiedniego loka¬ 
lu , by założyć w nim magazyn moich 
najważniejszych zabytkóws tarożytn ych. 
Tego samego dnia ulokowałem się, tak 
jak tutejsi mieszkańcy, we wspaniałym 
grobowcu zdobionym malowidłami, któ¬ 
ro przedstawiały różne sceny z życia 
zmarłego. Po niecałych S dniach, trzy 
pokoje mego nowego domu zostały 
wzniesione i przekryte . Trudności w zna¬ 
lezieniu w tym sezonie pni palmy dakty¬ 
lowej, którą posługują się w Egipcie dla 
założenia dachów domostw ; kazały mi 
użyć w ich miejsce fragmentów sarkofa¬ 
gów. Posługiwałem się , zżąłem z powo¬ 
du takiego zastosowania , pięknymi ma¬ 
lowanymi fragmentami j, pokrytym/ pis¬ 
mem hfaroglifięznym, których dobrze za¬ 
chowane malowidła byłyby w Europie 
poszukiwane . Trumny te są jednak tak 


powszechne w Tekach, że podróżnicy 
posługują się nimi zwykle Jak kuchnią, 
gdy chcą przygotować sobie posiłek,/* 

Trzeba przyznać, iż dziś, kiedy praktycz¬ 
nie nie istnieją możliwości wywiezienia 
z Egiptu przez Indywidualne osoby orygi¬ 
nalnych zabytków i kiedy działa rozwinię¬ 
ta Służba Starożytności, nadal jeszcze 
zdarzają się przypadki oferowania turys¬ 
tom przez wieśniaków fragmentów mu¬ 
mii, nierzadko zresztą kupowanych przez 
ludzi żądnych sensacji. Nie ma już mowy 
o wywiezieniu całej mumii, choćby z racji 
na trudności z transportem, ale sam by¬ 
łem świadkiem, gdy pracowałem na tara¬ 
sie świątyni Hatszepsut w Deir el-Bahari - 
miejscu, które było przez wieki centrum 
poszukiwań mumii “jak pewien holende¬ 
rski rurysta nabywał w „wielkim sekrecie" 
kawałek kości zabrudzonej bituminem, 
niekoniecznie zresztą ludzkiej, traktując ją 
jako coś niezwykle cennego. O tym, ze 
sami wieśniacy nie żywią zbytniego sza¬ 
cunku dla starożytnych mumii, dobitnie 
może przekonać fakt, że dziś jeszcze moż¬ 
na je spotkać w ubogich chatach w Guma, 


służące jako..* belki stropowe wobec bra¬ 
ku zwykłe stosowanych do tego celu pni 
palmowych. 

Mumie egipskie po dzień dzisiejszy nie 
utraciły rangi symbolu, Dobitnym tego 
odzwierciedleniem jest ogromne zainte¬ 
resowanie mumiami wśród zwiedzają¬ 
cych muzea, posiadające w swych zbio¬ 
rach zabytki egipskie. W Muzeum Egip¬ 
skim w Kairze wykorzystano to zjawisko, 
wprowadzając specjalną opłatę równą ce¬ 
nie biletu wstępu do Muzeum, za obejrzą 
hie jednej tylko sali zawierającej mumie 
królewskie. Niedawno wielkiego rozgłosu 
nabrała sprawa przewiezienia mumii 
Ramzesa U do Paryża celem poddania jej 
zabiegom konserwacji. Decyzja została 
podjęta w trakcie spotkania głów obu 
zainteresowanych państw: Egiptu I Fran¬ 
cji, w momencie wyładowywania skrzyni 
z mumią na lotnisku paryskim grano 
hymn państwowy, a żołnierze Gwardii 
Republikańskiej prezentowali broń. 

ANDRZEJ NIWIŃSKI 
Fot, autora 



Gotową mumię wkładano do sarkofagu, najczęściej 
pięknie zdobionego barwnymi malowidłami przed- 
stawiającymi różne sceny religijne. Sarkofag kapłana 
z Teb (ok. 980pm.e>) 
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J est ich wielu Chłopcy i dziewczyny, 
Jasi Dankd i Dorota prowadzące swo¬ 
je drużyny zuchowe. Są najmłodsi, 
którzy ucją się dopiero trudne| sztuki pro 
wjd/enid lalki lak. aby dzielny szewczyk 
fioezywiscte zawadiacko poruszał głową, 
j czarny kol łasił się jak żywy, Nie me tych 
najstarszych, którzy przed 22 taty zaczyna 
li swój talkowy żywioł Rozpierzchli sję po 
Polsce. Pokończy ii szkoły, uczelnie. Za¬ 
wsze jednak kiedy tylko czas pozwala 
znajdują drogą na ulicą Ogińskiego 
w Szczecinie. Tam oglądają nowe lalki, 
pomagają w przygotowaniach do nastę¬ 
pnej premiery- Tam też ze swoim komen¬ 
dantem wspominają ten pierwszy ognik 
zapału, który do dziś podtrzymują Joasie, 
Krzysia, PiotrkL A zaczęło się wszystko 
od.*. 

...starych „gazików" 

Telesfor Rad et ko - komendant, reży¬ 
ser, nauczyciel I lal karz. Z zawodu jest 
mechanikiem, specjalnością jego druży¬ 
ny powstałej przed końcem lat pięćdzie¬ 
siątych były więc samochody. Znaleźli 
kilka „gazowi za które nikt normalny nie 
dałby złamanego szeląga. Dfa Badetki i je¬ 
go „bandy" nie było jednak przeszkód. 
Cały rok grzebali w zdezelowanych silni¬ 
kach, szukali w całym mieście potrzeba 
nych części. Wyklepywali pogięte karose¬ 
rie. Na obóz wyruszali w pięć wozów, 
W Tatry. Na każdym postoju, po rozbiciu 


Joasia - wnuczka druha Tdes fora reprezentuje już trzecie pokolenie amorów teatrzyku 


Spektakl trwa 


skich błyskawicznie rosła. Po filmach, pio¬ 
senkach nadeszła pora by pokazać 
„gwóźdź'* programu. Drżącymi głosami 
rozpoczęto przedstawienie. A kiedy „Lisa 
- przecherę" przegoniono ze sceny za 
„przestępstwa** jakich popuścił się w baś¬ 
niowym lesie, tłum na polanie nagrodził 
aktorów wielką owacją. I to było zwycięs¬ 
two. Czekając jeszcze dwa dni na potrzeb¬ 
ną część do zepsutego samochodu, har¬ 
cerze i mieszkańcy spędzali czas na roz¬ 
mowach. Dzieciaki prosiły wciąż i wciąż 
o „Lisa"* Pod namioty przynoszono wo¬ 
dę, mleko, świeży chleb. A na koniec był 
„wielki płacz" - skorogoszczame nie 
chcieli wypuścić gości w dalszą wę^ 
drówkę. 

Czy mogn więc od lalek, od teatru' 
uciec? Nie było wyjścia. 


Skoczek-Toczek 

- Druhu, ja nie chcę być czarownicą. 
A czym? Królewną - wyszeptała mała 
Agnieszka, No tak, nikt nie kocha tej na¬ 
szej czarownicy z haczykowatym nosem- 
uśmiecha się druh. Ale przecież nie zagra¬ 
my sztuki samymi królewnami - tłuma¬ 
czy. Najmłodsi aktorzy rozpoczynają swój 
udział w teatrze od zaprojektowania lalki - 
postaci. Włąśnie dziś Dorota zastanawia 
się z czego i w jaki sposób wykonać ogon 
wiewiórki - Bo, wie pani, ten jest za mało 
elastyczny. A przecież wiewiórka tak za¬ 
maszyście, tak „ta necznie" porusza swoją 
kitą. Nad nową lalką debatuje coraz wię¬ 
kszy grupka'dzieci w granatowych chus- 


- Kiedy wieczór zapadł i nadszedł ten 
straszny moment, dzieci po prostu popła¬ 
kały się jak bobry. Je razem z nimi. I wtedy 
ktoś krzyknął: „przecież nie wotno palić 
teatru". I tak uratowano szczeciński tea¬ 
trzyk. 

Przez jakiś czas jeszcze pukali do róż¬ 
nych miejsc. Znaleźli je w Komendzie 
Chorągwi, w której do dziś „mieszkają". 
I choć mają salę, w której czasem i przed¬ 
stawienia można organizować, chociaż 
znani są już w Poisce z festiwali kieleckich 
I w Bielsku-Białej, zdobyli nagrody, cho¬ 
ciaż... Do dziś już trzecie pokolenie „Zu¬ 
chowych" ialkarzy najchętniej wychodzi 
w miasto. W tajemniczej skrzynce i kilku 
workach przywożą z sobą baje i baśnie tak 
potrzebne dzieciom smutnym,pacjentom 
w szpitalach 1 mieszkańcom domów 
dziecka. Uśmiech tych dzieci byt i jest dla 
Telesfora Badetki i jego trupy sprawą naj¬ 
ważniejszą. 

MILENA HAYKÓWSKA 
Fot. Jacek Łopuszyński 


namiotów urządzali specjalne wieczory 
dla mieszkańców, Az nagle koło Skurogo- 
szczy nawalił jeden z samochodów. Trze¬ 
ba było zabrać się do roboty, l tu po raz 
pierwszy w swej wędrówce ndtknęli się 
na wyraźną niechęc mieszkańców, 

- Weszliśmy do jednej z chałup z proś¬ 
bą o wodę. i nie to żebyśmy wyczuli 
niezbyt przychylny stosunek do nas. 
A staruszka - gospodyni po prostu nas 
przegoniła. Poczuliśmy się fatalnie. 

„Wódz" samochodowej wędrówki ro¬ 
zumiał swoich podopiecznych. Ale rozu¬ 
miał też mieszkańców, których życie nie 
oszczędziło. I jeszcze tego wieczoru przez 
Skorogoszcz przejechał umajony „gaz". 
Głośno brzmiała trąbka, a plakat z wielki¬ 
mi kolorowymi literami nie pozostawiał 
żadnych wątpliwości: „zapraszamy na ju¬ 
tro. Jutro wieczorem filmy, zabawy, kon¬ 
kursy i... teatr. Zapraszamy na wspaniało 
przedstawienie. Wielka premiera „Lisa - 
przechery". 

Następny dzień upłynął na przygoto¬ 
waniach. Trzeba było zaprojektować sce¬ 
nę, sklecić ją z kilku kawałków desek. 
Dziewczyny pełne tremy próbowały sztu¬ 
kę, której premiera tak nieoczekiwanie 
nadeszła. O godzinie szóstej po południu, 
pod stodołą, na skraju wsi zapłonęło ogni¬ 
sko. Mała grupka kilku najbardziej ciekaw¬ 


lach z naszytym emblematem - symbo¬ 
lem teatrzyku. To Skoczek Toczek jedna 
z postaci bajki wystawianej przed kilkoma 
laty. 

Skąd taki symbol - pytam druha 
Badetkę 

- Z lalkami do przedstawienia o Toczku 
nie było większego kłopotu - wspomina 
Telesfor. Za to trudność ogromną spra 
wiały im częste zmiany dekoracji Próby 
sypały się jedna za drugą, t chyba mgdy 
w swojej karierze nie pracowali tak inten¬ 
sywnie, tak uparcie i cierpliwie Nigdy też 
nie poprawiali tak często konstrukcji de¬ 
koracji. Na pamiątkę tych właśnie zmagań 
pozostawili Skoczka-Toczka. Bo to on 
właśnie stał się symbolem pracy, uporu 
i cierpliwości. 

- Tak, uporu w tym teatrze nigdy nie 
brakowało - opowiada dalej, - Nawet 
wówczas, gdy zabrakło tej cechy mnie 
samemu - przyznaje. 

Teatru palić 
nie wolno 

Po kolejnej wyprawie odebrano im sa¬ 
mochody. tch własne, ciężką pracą wyszy¬ 
kowane „gazy". Nikt też nie chciał przytu¬ 
lić „Zucha", Rozgoryczony komendant 
postanowił rozwiązać drużynę. Ostatnie 
spotkanie na podszczectńskiej polanie 
miało zakończyć się symbolicznym spale¬ 
niem lalek. Przy ognisku powspominali 
pierwsze spotkania, pierwsze postacie, 
wylepiane z plasteliny, szyte Z kawałków 
materiałów przynoszonych z domu. Roz¬ 
goryczenie ich było tym większe, żo prze¬ 
cież niczego nie żądali w zamian za 
uśmiech małych pacjentów i dzieci 2 do¬ 
mów dziecka. Dawali sobie radę sami. 
Niepotrzebne Em były pieniądze. Mała sa¬ 
la, w której można by przeprowadzać pró¬ 
by raz na tydzień. To wszystko czego 
oczekiwali 


palić... 


Trzeba pojechać do szpitala? Do przedszkola? Nie ma sprawy. Skrzy nia z rozkładaną sceną 
t dekoracjami na wózek * Worki z lalkami na plecy, Aktorzy gotowi do wymarszu 


Przecież teatru nie wolno 



Ogłaszam 
drugie zadanie 
Hasło: 



Termin: do 15 września 


Różnie je spędzacie: na harcerskich 
obozach, na koloniach, z rodzicam i. W gó¬ 
rach lub nad morzem, na wsi afbo w mieś¬ 
cie. Wszędzie dzięfe się coś ciekawego, 
tyłko trzeba to dostrzec... 


Nie rozstawajcie się podczas wakacji 
z Waszymi aparatami zaopatrzcie się 
w zapas filmów (przynajmniej kilkal) 1 - 
fotografujcie. 

Ze zrobionych żdjęć wybierzcie jedno 
najlepsze i przyślijcie do „ŚM", me czeka¬ 
jąc końca wakacji A kto uzna, że zrobi! 
dobre, ciekawe opowiadanie - reportaż 
o swoich wakacjach - niech przyśle i cały 
fotoreportaż; Uwaga! Zanim wyślecie do 
, f ŚM" zdjęcia, koniecznie pokażcie je swo¬ 
im koleżankom i kolegom z prośbą o opi¬ 
nię. Najlepsze zdjęcia pokażę w naszym 
kąciku „Przez obiektyw”* 

Pomyślnego pstrykania! 

Pamiętajcie o podawaniu swego 
wieku! 

WŁODZIMIERZ BARCHACZ 


Ora /ui pierwsze Wasze zdjęcia z zadanie 
fr Mof9 koleżanki moi koledzy 

1. Idj. Roman Radzikowski, 13 lat 
i. Zdf. Wkrdzimhtz Tuzmkiewicr 15 fet 
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Rozwiązanie konkursu nr 3! 


NA CZTERtCH 
KÓŁKACH 


ae ta moja krytyczna ocena do¬ 
tyczy tych przypadków, kiedy 
Wasze konkursowe propozycje 
ograniczały się wyłącznie do 
uznania tych rozwiązań jako 
przyszłościowych. 

Innym, często spotykanym 
przypadkiem, który oceniam 
bardzo krytycznie, była kra¬ 
dzież cudzych projektów 
i przedstawianie ich jako włas¬ 
nych. Najczęściej tym kradzie¬ 
żom podlegały całościowe kon- 


Młodych 


W ielu z Was zapewne 
i niecierpliwością czeka 
na wyniki kolejnego 
konkursu. Dla przypomnienia 
podam, że był on tematycznie 
związany z wizją samochodu 
lat dziewięćdziesiątych XX 
wieku... 

Podobnie jak na poprzednie 
konkursy, tak i na ten wpłynęła 
bardzo duża ilość Waszych od¬ 
powiedzi, a właściwie propozy¬ 
cji. Łącznie było ich ponad BOOł 
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Tak więc, samo przejrzenie i za¬ 
poznanie się z nimi zajęło mi 
sporo czasu, i to jest główną 
przyczyną tego, że dopiero te- 
raz przekazuję ocenę \ wyniki 
konkursu. 

Ocena tego zadania konkur¬ 
sowego, w przeciwieństwie do 
dwóch poprzednich, w których 
wysoko oceniłem Wasze wia¬ 
domości, tym razem wypad¬ 
ła, niestety, niezadowalająco. 
Większość przesłanych projek 
rów nie wnosiła nic nowego do 
sylwetki i kształtów zewnętrz¬ 
nych aktualnie wytwarzanych 
samochodów. Bo propozycje 
związane ze stosowaniem cho¬ 
wanych świateł reflektorów, 
amortyzowanych zderzaków, 
drzwi otwierających się ku gó¬ 
rze, ukrytych w celu obniżenia 
zawirowań powietrza wyciera¬ 
czek szyb przednich, lusterek 
wstecznych itp. nie można 
uznać za rozwiązania przyszłoś¬ 
ciowe, skoro od co najmniej 
dziesięciu lat są one w samo¬ 
chodach stosowane, Ocżywiś- 


Strukcje takich samochodów 
jak; CITROEN KARIN, RE¬ 
NAULT FUEGG, 8ERTONE AT- 
HON, MERCEDES Clii, a jedy¬ 
ną zmianą, która miała mnie 
wprowadzić w błąd było wy¬ 
myślenie dla nich przeróżnych 
nazw łącznie z taką jak Poiish 
Lux! 

Jeżeli wspomniałem o na¬ 
zwach, to kilka uwag i na ten 
temat. Zdecydowana wię¬ 
kszość przedstawionych przez 
Was projektów przyszłych sa¬ 
mochodów ochrzczona została 
przedziwnymi i zazwyczaj nie 
po polsku brzmiącymi nazwa¬ 
mi - Tire!, Alabama, Super Ca r, 
Salras, Anakonda, Hovarth..n 
Być może w kontekście ostat¬ 
nio pojawiających się dziwacz¬ 
nych nazw zalewających nasze 
estrady zespołów, brzmią one 
atrakcyjnie, jednakże czy nie 
byłyby nam bliższe nazwy np. 
naszych kwiatów, okolic, regio¬ 
nów czy choćby sympatycz¬ 
nych zwierzaków? 

Publikując zadanie konkur¬ 


sowe starałem się Wam zwró¬ 
cić uwagę na fakt, że ze wzglę¬ 
du na ciągle kurczące się zapa¬ 
sy zasobów bogactw natural¬ 
nych, szczególnie zaś ropy - 
samochody przyszłości muszą 
stać się pojazdami wyjątkowo 
oszczędnymi. Ten fakt potwier¬ 
dzają aktualnie publikowane 
informacje przekazywane nie 
tylko z naszego kraju, lecz i ca¬ 
łego świata. Ropa ciągle droże¬ 
je i będzie nadal drożała wjesz- 
cze większym stopniu. A w wie¬ 
lu Waszych projektach, jakby 
na przekór temu, pojawiają się 
projekty samochodów przy¬ 
szłości napędzane silnikami 
odrzutowymi, w których zuży¬ 
cie paliwa nie liczy się już w ki¬ 
logramach, letz w... tonach. 
Nie wyobrażam sobie takich 
samochodów na drogach i uli¬ 
cach, potwornie hałasujących 
i podrywających do góry wszy¬ 
stko to, co się wokół dróg znaj¬ 
duje, a na dodatek ziejących 
z rur wydechowych potężnymi 
słupami gorących gazów spali¬ 
nowych. 

Proponujecie by te pojazdy 
przyszłości poruszały się 
z prędkościami w granicach od 
400 do 800 kilometrów na go¬ 
dzinę. Pomijając inne ważne 
aspekty takich osiągów, zapy¬ 
tuję po co te szalone prędkości, 
skoro przy obecnie obowiązu¬ 
jących maksymalnych pręd¬ 
kościach zdarza się tyle tragedii 
na drogach. 

Dużo też było projektów sa 
mochodów olbrzymów, o dłu¬ 
gościach od 6 do 17 metrów 
Jeże fi dzisiaj zakładamy, że mo 




toryzacja będzie się ciągle roz¬ 
wijać, a więc ilość produkowa¬ 
nych samochodów będzie się 
stale zwiększać, to trudno sobie 
wyobrazić w jaki sposób te dłu¬ 
gie samochody będą się poru¬ 
szały po drogach, kiedy już 
obecnie w godzinach szczytu 
naszym małym RATOM 126 
P trudno się włączyć w stru¬ 
mień jadących główną ulicą 
pojazdów, nie mówiąc już 
o możliwościach znalezienia 
miejsc parkingowych. 

Preferujecie w swych roz¬ 
wiązaniach samochody duże, 
ciężkie, z bardzo dziwacznym 
wyposażeniem np T zapasem 
wody przeznaczonym do ga¬ 
szenia pożaru. Po co to, skoro 
pożary samochodów nie gasi 
się wodą, i dawno wymyślono 
już niewielkie, lekkie i sprawne 
gaśnice. Muszę tutaj przypom¬ 
nieć, że obecnie i w przyszłości 
główne zamierzania konstruk¬ 
torów skierowane będą w kie¬ 
runku maksymalnego obniża¬ 
nia ciężaru pojazdów, gdyż lek¬ 
ki samochód wymaga mniej¬ 
szego silnika napędowego, któ¬ 
ry rzecz oczywista zużywa 
mniej paliwa. 

Jako racjonalne rozwiązania 


przyjmuję przesłane przez Was 
projekty samochodów zasila¬ 
nych energią elektryczną uzy¬ 
skiwaną z baterii słonecznych, 
ekonomicznych akumulatorów 
elektryczności, no i chyba silni¬ 
ków spalinowych zasilanych 
wodorem uzyskiwanym z roz¬ 
kładu wody.. 

W zakresie formy zewnętrz¬ 
nej byłem skłonny przyjąć te 
propozycje, które preferują ni¬ 
ski współczynnik oporu powie¬ 
trza, dużą ilość miejsca we 
wnętrzu oraz małe wymiary ga¬ 
barytowe i niski ciężar. 

Za najlepsze tego typu pro¬ 
jekty odznakę M0TOEKSPER- 
TA „ŚWIATA MŁODYCH" 
przyznaję: 

- Adamowi DROGOM IREC- 
KIEMU, uczniowi ill klasy Za¬ 
sadniczej Szkoły Samochodo¬ 
wej z Poznania, za projekty sty¬ 
listyczne samochodu małoli¬ 
trażowego - rysunek nr 1, obu¬ 
dowa nego trójkołowego moto¬ 
cykla - rysunek nr 2, oraz auto¬ 
busu - rysunek nr 3 (na str. t) 

- Remigiuszowi FIEDLERO¬ 
WI, uczniowi 1 klasy Liceum 
Ogólnokształcącego z Łodzi, za 


projekt samochodu osobowe¬ 
go - rysunek nr 4 

— Andrzejowi KALKOW- 
SKIEMU z Gdyni, za projekt 
nadwozia z ciekawie umiesz¬ 
czonym przedziałem osobo¬ 
wym - rysunek nr 5 

- Cezaremu PAPAJOWł 

z Białobrzegów, za projekty sil¬ 
ników napędowych do samo¬ 
chodów przyszłości 

- Robertowi WIERZBICKIE¬ 
MU, lat 11, i Warszawy, ?a pro¬ 
jekt zasilania silnika samocho¬ 
dowego w energię elektryczną 
- rysunek nr 6 

- Michałowi KLftWONOWI 

z Elbląga, za projekt amortyza¬ 
torów magnetycznych 

- Cezaremu CIELIJMSKlEMU 
i Tarnobrzegu, za projekt stacji 
do zasilenia akumulatorów ele¬ 
ktrycznych, służących do napę¬ 
du silników elektrycznych sa¬ 
mochodów 

- Krzysztofowi PIETRASO¬ 
WI, lat 12, ze Szczecina, za pro¬ 
jekt nadwozia i rozwiązania 
wnętrza - rysunek nr 7, 

ZENON DUTKIEWICZ 
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Pszczele watahy 
sparaliżowały 
pracę 

międzynarodowego 

lotniska 

EGIPT (PAP), Miejscem zbiorą węgorz ale li¬ 
stwa stało się niedawno międzynarodowe lot¬ 
nisko w Kairze tel wielogocizinnego ataku 
pszczół. Owady zdołały wydostać się z uli 
ładowanych do samolotu i przystąpiły do na- 
pasci na wszystko H co żywe. Porządkowym 
pracownikom lotniska którzy próbowali od¬ 
pędzić pszczoły, trzeba było udzielić pomocy 
lekarskiej. 

Wkrótce nad ruchliwym zazwyczaj lotni¬ 
skiem latały jedynie rozeźlone pszczoły, bo 
wieża kontrolna zawiesiła ruch samolotów. 
Lotnisko ożyło dopiero w nocy, gdy zmęczone 
owady udały się na spoczynek, do tych samych 
uli zresztą, które tak niespodziewanie przed¬ 
tem opuściły, (ki) 


Naukowiec 
i ciekawski 
może zajrzeć 
w serce 
podwodnego 
królestwa 

ZSRR (PAP). Na wyspie Ko imo mol sklej 
w Oniepropietrowsku (Ukraińska SRR) dobie¬ 
gają juz końca prace montażowe ogromnego 
akwarium ze szkła i betonu o powierzchni 
ponad tysiąca metrów kwadratowych, które 
będą zamieszkiwać 42 gatunki dnieprzańskich 
ryb. Dzięki trzem podwodnym tunelom zwie¬ 
dzający będą mogli oglądać podwodną florę 
i faunę z bliska, zupełnie jak gdyby znaleźli się 
w samym środku podwodnego królestwa, Gi¬ 
gantyczne akwarium stanie się głównym 
ośrodkiem badań naukowych i eksperymen¬ 
tów wydziału biologii uniwersytetu dniepro- 
pietrowskiego, (ki) 


Tylko 

żółte samochody! 

SZWAJCARIA (PAP), Jakiego koloru samo¬ 
chód najbardziej jest widoczny w różnych 
warunkach pogodowych i klimatycznych? 
Odpowiedź na to pytanie dali eksperci, którzy 
przeprowadzili odpowiednie badania samo¬ 
chodów o różnych barwach karoserii. Otóż 
okazał o $ię, że sam oc hody cze rwone, błę k i tn e 
i zielone spostrzega się często jako czarne. 
Dlatego są źle widoczne w warunkach niedos¬ 
tatecznego oświetlenia. Najbardziej „odcinają 
się" od otoczenia samochody pomalowane na 
kolor żółty. W związku z tym eksperci propo¬ 
nują, by na ten „bezpieczny" kolor malować 
głównie karetki pogotowia ratunkowego, ta¬ 
ksówki i samochody, które z racji swego prze¬ 
znaczenia muszą poruszać się szczególnie 
szybko, (ki) 
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Piotr Bartosik (od dziś członek H zup klub u) nary¬ 
sował mnie na Księżycu, 


Redaguje 

Włodzimierz Lewiński 

Cześć! 

Propagujcie SPOŁECZNY FUNDUSZ POMO¬ 
CY DZIECIOM! Przypominam, że Fundusz po¬ 
wstał dzięki programowi telewizyjnemu „Listy 
o gospodarce"' i ma służyć pomocą najbiedniej¬ 
szym* najbardziej potrzebującym pomocy dzie¬ 
ciom polskim. Podaję jeszcze raz numer konta; 


SPOŁECZNY FUNDUSZ 
POMOCY DZIECIOM 

Ul OM NBP Warszawa 

Nr HJ 3 $- 8696 - 189-99 

* 

SPOŁECZNY FUNDUSZ 

POMOCY DZIECIOM 

III OM NBP Warszawa 

Nr 1036 - 9696 - 189-99 


SPOŁECZNY FUNDUSZ 

POMOCY DZIECIOM 

Ili OM NBP Warszawa 

Nr 1036 - 3896 - 189-99 


Numer podałem trzykrotnie, żebyście mogli 
go wycięć i nie ryzykując pomyłek prży przepi- 
sywartiu - propagowali wśród dorosłych 
przyjaciół dzieci. 

Jak propagować? Można namalować plakaty 
i porozwieszać je na całym terenie osiedla, 
można rozsyłać namalowano własnoręcznie 
karty pocztowo zawierające dokładną Informa¬ 
cję o numerze konta. Społeczna pomocna jbied- 
ntejs^ym dzieciom jest teraz bardziej potrzebna 
niż kiedykolwiek i 

Do zobaczenia] 

Wasz Rzep 






Z FIGURAMI 

NIECH ŻYJĄ 

PIONKI! 








RZEPKLUB 

Żarty zamieszczone poniżej wyszperali i nadesłali: Małgosia Urbańska, Tomek Tokarski 
1 Piotrek Tomczyk. Całą trójkę zapisuję do klubu] 



na, j?k za pomocą poślinionego palca można 
dokładnie określić kierunek nawet najlżejsze¬ 
go wiatru. 

Cowley tak umiejętnie prześlizgiwał się po¬ 
między bryłami i nierównościami lodu, że po¬ 
deszli cztery foki na niespełna trzydzieści me¬ 
trów, Cztery strzały z lej odległości położyły 
trzy sztuki. Samiec brocząc krwią uciekł do 
wody. 

Po wystrzelaniu dwudziestu naboi Allan nie 
był z siebie zadowolony, 

- Słuchaj, Jack, dziewięć sztuk na dwadzieś¬ 
cia naboi to za mało. Coś tu jest nie w porządku, 

- Samce! - orzekł Cowley. Podczas strzela¬ 
nia pilnie obserwował wyniki i wysnuwał wnio¬ 
ski, - Co drugi ucieka, zdaje mi się, że źle 
robisz, dając im tylko jedną kulę. Strzelasz 
w następne sztuki, a tymczasem ranny pies daje 
nura do wody, 

- Przecież pociski są pónadnane, jeden po¬ 
winien położyć sztukę, tym bardziej że bije się 
w głowę. 

- Te pociski nie są najlepsze - orzekł Jack. - 
Ołów jest miękki i rozpłaszcza się na grubej 
kości. Lepsze byłyby opancerzone. Wiesz co, 
lepiej od razu rób poprawkę, gdy strzelasz do 
psa. Ląduj w niego dwie kule, a wtedy dopiero 

— 


bterz się do reszty. 

Allan zastosował się do rady kolegi. Rezultat 
nie dał na siebie długo czekać. Po siedmiu 
strzałach stwierdził z radością, że położył pięć 
sztuk, 

* m * 

Skinnerzy szli w ślad za strzelcami. Mieli 
pełne ręce roboty* Skóry były ciężkie ze wzglę¬ 
du na rozmiar i grubą warstwę tłuszczu. Po 
ściągnięciu jedni holowali je do merków, inni 
szli dalej. Wokoło słychać było strzały, głośne 
i dalekie puknięcia. 

Nick i Umer wędrowali tuż przed grupą śdą** 
gaczy skór. Stary żeglarz nie mógł dotrzymać 
tempa młodszym łowcom, którzy rwali w lody 
jak tabun koni. Skinnerzy, niezbyt zadowoleni 
ze swego zawodu, gdyż każdy z nich chciałby 
być strzelcem czy podręcznym, sypali docin- 
kami. 

- Nie martw się, chłopcze, ich paplaniną - 
powiedział Nick do Lim era, któremu przykro 
było wysłuchiwać tych głupstw- - Będziemy 
mieli swoje foki. Braki w szybkości nadrobię 
doświadczeniem. 

Staremu dężko było pokonywać teren trud¬ 
ny nawet dla młodych, Nick sapał, spluwał, 
chwilami wypoczywał siadając na bryle. Ambi¬ 


cja nie pozwalała mu przyjąć lżejszego zajęcia 
na statku, poza tym z czegoś trzeba przecież 
żyć. Rokrocznie wyruszał w lody. 

Na jednej z pobliskich tafli osiem podłuż¬ 
nych kształtów czerniło się na tle lustrzanej 
bieli. 

Stary Nick strzelił precyzyjnie* Pięć sztuk 
znieruchomiało, trzy uszły do wody. 

Limer ruszył za posuwającym się naprzód 
Nickiem, ale rzut oka na lód zatrzymał go. 
Jedna z pięciu trafionych sztuk pełzła powoli ku 
czarnemu rozlewisku wody. 

„Ucieka, trzeba ją dobić!" - pomyślał. Chciał 
krzyknąć do Nicka, ale stary tymczasem zniknął 
za torosami, 

„Zatłukę ją gaffeml" ~ zadecydował i po¬ 
biegł, by odciąć uciekinierkę od wody. 

Dźwięcząc podkutymi butami zdążył jeszcze 
przeciąć drogę foce. Z jej rozmiaru zorientował 
się, że jest to samiec. Na widok chłopca zwierzę 
podniosło się na płetwach. Otworzyło paszczę 
i wydając głuchy pomruk pokazało imponują¬ 
ce, choć rzadkie uzębienie* Na czubku foczej 
głowy pęczniała workowata narośl, przybiera¬ 
jąc kształt gruszki. Limer czując serce w krtani 
o burzącz pode rwa I gaf f i z całej s iły 1 rzasnąl ni m 
w leb zwierzęcia* Uderzenie zetknęło się z gąb¬ 


czastą konsystencją worka, który odbił cios 
niczym guma, 

,,W boki Trzeba bić w bok łba!" - przypom¬ 
niał sobie Umer. 

Przerażenie jego wzrosło, gdył spostrzegł, że 
sapiące zwierzę ma na przednich płetwach 
Ogromne pazury. 

Zaczął ślę cofać, potknął się i runą! do wody. 
W tym samym momencie padł strzał, który 
zatrzymał szarżującego samca. 

Woda parzyła jak ukrop. Zimno zdawało się 
rozsadzać czaszkę. Umer wierzgał rozpaczliwie 
nogami i tłukąc wodę ramionami wydostał się 
na powierzchnię. Łapiąc powietrze, czuł, jak 
ciężar namokniętej odzieży ciągnął go w głąb* 
Ogromnym wysiłkiem dobił do lodu. Krawędź 
zaokrąglona i wygładzona cielskami fok nie 
dawała uchwytu palcom. 

- Trzymaj się! - usłyszał okrzyk i dźwięk 
butów biegnącego. 

Kingsby klęcząc podawał mu lufę sztucera, 
Umer chwycił ją z całej sity. Na karku poczuł 
mocny uchwyt bosmańskiej ręki i Kingsby wy¬ 
ciągnął go z wody. 

- Rozbiera} się i tańcz! Szybko! - nakazał 
ostro. 

Cdn. 
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P omódl była piękna, slorwczru. S/*ti riinie, 
podniećeni ilością .zwierzyny. Powietrze 
było mroźne, pod migami tkr/ypial śnieg 
pokrywający lodowe tafle i poletka. 

Huknęły pierwsze strwly. 

S * O • s« 


Kjplurzyca to nie foka szara, potulne, swa¬ 
wolne, zawsze skore do psot, kochające towa¬ 
rzystwo stworzenie* Foka szara może bawić się 
w wodzie niczym przedszkolak. Kapturzyca na¬ 
tomiast dzierży pierwszeństwo pod względem 
brzydoty i agresywności. Ma jedną zaletę, lecz 
nie w oczach łowców: wściekle broni swych 
małych.' Jest uparta jak mors i nie baczy na 
niebezpieczeństwo- 

Do ustrzelania fest trudna. Raniona śmiertel¬ 
nie, prze ku wodzie zniebywatym uporem. Jeśli 
do niej dotrze, jest stracona dla łowcy. Gruba 
powłoka tłuszczu chroni jej dało niczym pan¬ 
cerz. Trafiać należy w głowę. 

Kapturzyce są bardzo czujne. W przeciwień¬ 
stwie do foki szarej trzymają się raczej w rodzi¬ 
nie: pies, suka i małe. Są bardziej rozproszone 
niż szare, które lubią trzymać się kupy spoczy¬ 
wając prawie jedna na drugiej. Lód też wybiera¬ 
ją sobie dogodny. Ponieważ nic używają dziur 
do włażenia i uciekania z lodu, lecz robią to 
przez krawędź, wybierają !ód w placki, krążki, 
a unikają pól ciągłych. 

Allan i Kid wraz ze swymi podręcznymi roz¬ 
poczęli podchód. 

Kid t |ean, zwracając uwagę na wiał r, zbliżyli 
sic do trójki, która beztrosko wygrzewała się na 


tafli. O sto metrów, by nie spłoszyć zwierzyny, 
zaczęli pełznąć. Lód byl nierówny. Foki leżały 
na płycie skośnie przechylonej ku wodzie. 
Strzały więc musiały być szybkie i celne. Lód 
lśnił i raził w oczy, cfl utrudniało celowanie. 

Kid postanowił strzelić z odległości siedem¬ 
dziesięciu metrów. Ułożył się wygodnie, lufę 
oparł o bryłę. Celował długo i starannie. Pies, 
do którego strzelił, poderwał łeb i ociężale 
ruszył ku wodzie, Kid poprawił drugim strza¬ 
łem. Cielsko znieruchomiało- Dwa szybko po 
sobie następujące strzały trafiły sukę i małe. 
Chłopcy pobiegli ku zdobyczy. 

Jean byl olśniony wielkością zwierząt- 

- Waży chyba z.dziewięćset funtów! - oceni? 
Kid. 

Samiec był rzeczywiście ogromny. Na jego 
brzydkim łbie widniała narośl w postaci worka. 
Szare cielsku, nakrapiane brązowymi plamami, 
na podbrzuszu było szarobiale, miejscami zu¬ 
pełnie białe. 

- Lup nie byłe jaki, co? - cieszył się Kid. 

- Ty, a czy one gryzą? - zapytał lean. - Ten 
pies wygląda na strasznie złego. 

- Podobno gry/ą, ale nie jestem pewien. 
Wiesz, jak to z łowcami, nie wiadomo, kiedy 
nabijają się z człowieka, a kiedy mówią prawdę. 


W każdym razie nie chciałbym, bez tego - po¬ 
klepał sztucer - znaleźć się zbyt blisko takiej 
góry mięsa. Zawołaj facetów, którzy mają ścią¬ 
gać skóry, bo szkoda czasu. 

Allan nie miał szczęścia. Podeszli z Jackiem 
wylegującą się foczą rodzinę. Widocznie jed¬ 
nak zachowywali się za głośno, gdyż foki jak 
torpedy pomknęły ku wodzie i wśliznęły się 
w nią bez plaśnięcia. 

- Czujne bestie! - zauważył Jack- ' 

— Pewnie coś sknociłem - stwierdził Allan. 

- Szliśmy trochę za bardzo z wiatrem - wy¬ 
jaśnił Jack. 

Allan robił podchód po swojemu i Jack, po¬ 
mimo żc przewidywał skutek, nie ostrzegł go. 
Wiedział z doświadczenia, że Allan nie znosi, 
gdy ktoś zwraca mu uwagę, i upiera się nawet 
wiedząc, że nie ma racji. 

- Wiesz co? Lepiej ty prowadź - poprosi? 
Allan. — Masz do tego smykalkę. 

Jack wyszukał wzrokiem najbliższą grupę 
fok. Przy podchodzeniu rozwinął cały kunszt 
łowiecki, jaki nabył od kulawego Smitha, Irape^ 
ra - jedynego mężczyzny w Fish Creek, klóry 
nic wychodżH w morze. Szeptem pouczał Alla- 
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